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K r a k ó w  0  s i r r p n i a .
Jesteśm y w miesiącu sierpn iu ;— za trzy przeto 

niespełna miesiące £1 listopada) nadchodzi ter­
min expiracy i kontraktu, o przedsiębiorstwo teatru 
z obecną, antrepryzą zawartego, razem z termi­
nem otworzenia zimowego kursu teatralnego, pod 
nową antrepryzą. Zdawacby się przeto powin­
no, że w obec tak zbliżonej epoki odnowienia i 
przedsiębiorstwa i dyrekcyi teatru w naszem mie­
ście, przygotowawcze jakieś kroki w tym po­
dwójnym celu, już oddawna zarządzone zostały, 
a przynajmniej, że warunki nowego kontraktu, są 
już postanowione i znane, tudzież że z pomiędzy 
konkurujących o przedsiębiorstwo teatralne, przy­
sz ły  antreprener tego zakładu, został już wy­
brany i zakontraktowany.

Tymczasem mimo że za trzy niespełna mie­
s iące , i zarząd widowisk publicznych w mieście 
naszem, i używanie gmachu na ten cel przezna­
czonego, wraz z przywiązanemi do niego inwen­
tarzam i, komuś koniecznie oddać trzeba będzie, 
nie tylko tego ktosia, dotąd zakontraktowanego 
nie ma, ale co gorzej, warunki nawet pod jakie- j 
mi ten ktoś, i gmachu używać i widowiska da­
wać będzie obowiązany, dotąd postanowionemi i 
ogłoszonemi nie są.

W  tern położeniu rzeczy, nie podobna dla tea­
tru naszego przewidzieć co innego, jak tylko: że

albo zarząd i dawanie widowisk, pozostanie na­
dal przy obecnej antrepryzie albo też że nowa, 
jeżeli jaka o przedsiębiorstwo teatru zgłosi się, 
i je ż  li przedsiębiorstwo t *, przyznanem jej zosta­
nie, że tedy taka nowa antrepryzą, nie zdoła w tak 
krótkim czasie , zaopatrzyć się w potrzebne per­
sonate, przyrządy i inwentarze, do prowadzenia 
teatru niezbędne, a tern samem, że z dniem lym  
listopada r. b. dawania widowisk, nie będzie roz­
począć w stanie.

Przeciwko obydwu atoli powyższym alternaty­
wom, musielibyśmy się z góry i stanowczo o- 
świadczyć;— przeciwko pierwszej dla tego, że do­
tychczasowa antrepryza, niewiadomo czy zrażona 
stratami w latach 1846 i 1848 poniesionemi, 
czy też z powodu, że jej zbywa na chęciach i 
możności podniesienia teatru do stopnia, na jakim 
byśmy go sobie wszyscy widzieć życzyli, dość, 
że nam nie zapowiada żadnego usiłowania 
w celu ustalenia bytu wzrostu teatru , jako in- 
stytucyi publicznej usiłow ania, którego się  od 
każdej an trep ry zy  dom agać m am y p ra w o ; że 
p rzy  tern , w y s łu g u je  się  w prow adzeniu  teatru , 
wyłącznie za^ranicznemi, bo za  paszportam i je ­
dynie obcego Hządu w Krakowie przebywające- 
mi aitystam i; a teatr polski w K rakow ie, jeżeli 
ma istnieć i kwitnąć, powinien istnieć na pewnej 
podstawie; i od dobrej lub złej woli w ładz za -

gtanicznych jakichkolwiek, zawisłym być nie po-
ffć^że  K ra t -rri° 7j( ’• Plzeciwko drugiej zaś dla te -
.z v s k tś ^  1 ° W C J f  1 tak w ressursa towa-skos Ci ubogi, n iepodobna, iżby przez ca ła  na-
s ępną zimę, m iał być ogołoconym z głównego, 
jakiem są widowiska teatralne, w tej zw łaszfza  
porze roku.

W szystko to wzięte na uw agę, prowadzi nas 
do konkluzyi, którąśmy już nie raz w tych ko­
lumnach, i dosyć jak nam się zdaje gruntownie 
usprawiedliwiali i objawiali, do konkluzyi przeto: 
ze jedynym przedsiębiorcą teatru w naszem mie- 
sm ie , przedsiębiorcą, któryby w teatrze m ógł i 
powinien widzieć nie spekulacyą, ale instytucyą 
publiczną, któryby do utrzymania i wzrostu takiej 
instytucyi m ógł stosunkowe ponosić ofiary, któ­
ryby zresztą był w stanie, podjąć się antrepryzy 
w tak krótkim czasie ,— że przeto jedynym takim 
przedsiębiorcą teatru, je s t Towarzystwo akcyo- 
naryuszów przedsiębiorstwa widowisk publicz­
nych, w roku je sz c z e  1 8 4 7 z a w iąza n e , i wów­
czas je sz c z e  przez W .  Rząd, że tak powiiny 
potwierdzone. Co się więc dzieje z Tow arzy­
stwem o którem mowa?— Czyli na ponowione swo­
je podanie z dnia 2 0  kwietnia r. b., odebrało i 
jaką  ze strony W . Rządu odpowiedź?., nie w ie- 
my; tyle tylko Komitetowi interessa Towarzystwo 
zastępującemu, przypomnieć widzimy potrzebę, ża

OPIS WEJŚCIA NA SZCZYT ETNY 
czy ta n y  p rzez  H i l a r e g o  M e c i s z c w s h ie g o

na Posiedzeniu publicznym Tow. Nauk. krak. w d. 1 9 lipca.

(Dokończenie').
Krótka atoli chwila w y tchn ien ia ,  a g łów n ie  o p a n rę l a -  

nie s i ę ,  że  się na szczycie  E tny zn a jd u ję ,  w n e t  innie m o­
ra ln ie  i fizycznie sk rzep iły .  Z e rw a łem  się na nogi i t rzy ­
m ając się p rzew o d n ik a ,  iżby przypadkiem n iedoznać losu 
E m p edok lesa ,  rzuc i łem  okiem na o ko ło  siebie. —  Jakiż  to 
w idok u jrza łem !. . .  B rzask dnia na w sch o d z ie ,  u s tąp i ł  r ó ­
żow em u ś w ia t łu ,  k tó reg o  s trum ien ie  że  tak powiem, w y­
lew a ło  już w tedy  na f i rm am ent,  s ło ń ce  zbliżające się 
w p ra w d z ie ,  ale  je s z c z e  pod horyzontem  u k ry te !  W miarę 
pomykania się tego  p rzed w ieczego  a s t ru m ,  ro zg o ry w af  
w schód  w p ło m ie n ia c h ! —  u s tępo w ały  zw olna cienie nocy, 
za legającej je s z c z e  c a ły  z a c h ó d ,  i g a s ły  jed na  po d ru ­
giej gw iazdy, tak w ła śn ie ,  j ak b y  się p rzed  obliczem zbli­
ża jącego  się s łońca  k o r z y ł y ! —  R z e k łb y ś , że ze  sk lep ie­
nia n ieb ios ,  asys tu jesz  pochodow i z ło to -p ro in ie n n eg o  w ozu  
F e l iu sa ,  p rzed  którym w edle  podań staroży tne j  mythy, có ra  
C haosu ,  a siostra E re b u ,  noc  ciemna i gw iaździs tą  z a ­
s łoną  okryta.. .  pedzi na swoim znow u w o z ie ,  sk ryć  się 
w podziemnych w ła sn e g o  ojca pałacach  ! —  Taki w spania ły  
w idok  p rzeds taw ia ł  firmament! —  H oryzon t ziemi, a pod tą 
nazw ą rozum iem  morza tak dobrze  jak  i lądy, ho ryzon t  
ten tedy, za lega ła  jak daleko okiein d o jrzeć  można było , 
m g ła  b ia ła ,  niby cukrow a p ian a ,  w pieżaste  ba łw an y  u -  
bita ! —  Znajdywaliśmy się oczyw iśc ie  między sklepieniem 
n ie b io s ,  a ob łokam i ziem skiem i, k tó re  popod naszem i 
nogami sp ły w a ły  w coraz  to now e ksz ta łty  i go to w a ły  
s ię k łę b e m ,  jakby  na pow ierzchni jakiej w a r /ą c e j  się topieli! 
obłokam i, z pośród  k tórych  w y z ie ra ł  jeno  sam grzb ie t  ko ­
losalnej E tny, niby m ały  p ag ó rek  na tym ruchom ym  po­
ziomie !...

W n e t  jakb y  do tknięty  czarodz ie jską  ró s z c z k ą ,  obraz 
ten  w ie lk i ,  wspaniały .. .  zm ien ił  s ię n a ra z ,  w daleko j e ­
szcze  w iększy  i wspanialszy!.. .  Po nad poziomem wód 
m orza Jo ń s k ie g o ,  w y try s ła  nagle  ognista s łońca  tarcza!  
a p rzed  je j  promieńmi, s ta ja ły  zwolna jakby  zm rożony  puch 
j a k i ,  bieliste m g ły  za lega jące  dotąd  w idnokrąg!  —  Na n ic -  
zm ierzonćj w idowni na tury ,  p rzypatryw aliśm y się z zdu­
mieniem , tój olbrzymiój zmianie d e k o ra c y j ! —  W  miar 1 
podnoszenia  się s łońca  na n ieb ie ,  ro z p ły w a ły  się w ni­
cość, unoszące się dotąd nad ziemią ow e pieżaste  mglistój

piany b a ł w a n y ! —  Bałwar.y te p rzep ada ły  gd z ieś  w morza, 
w siąka ły  w lądy, a z l a z u r ó w  ch ich i coraz  to lo tn le j-  
szych p rzeź roczó w , p rz e g lą d a ł  świat nasz z iem sk i ,  b u d zą ­
cy  się ze  snu i b laskiem słońca olśniony...  Z usu n ie -  
niem się mglistej podstawy, wynikła w ca łym  o grom ie  i 
S tarożytnej E tny  posada.. . Olbrzymi je j  cień, odbija ł  się 
je sz cze  p rzez  chw ilę  na morzach i firmamencie zachodu!  
a w  cieniu tym m iga ły  je szc ze  g dz ien iegdz ie  na niebie 
gwiazdy, i w g łęb i  wód T y re ń sk ic h , b ły s k a ł  jeszcze  
k iedy niekiedy, bladym promykiem palą sig w ipcra ie  
s t r o m b o h ! - Lecz krotka  chwila tych o s t a tn i c h ‘konwulsyj 
zwycięzkiej walki św ia t ła  z c iem nością ,  w „ e t  mi J J,
U stóp naszych jak b y  karlę  jeograf iczną  u jrze liśm y po 
chwili, rozpos ta r ty  ca ły  horyzont!  I jak iż  to cudow ny  n ie­
zmierzony, nieopisany h o ry zon t?  —  pod nami ca ła  Sycylia 
jak b y  obraz  zdjęty z ptasiej p e r s p e k ty w y  „ svvo:erni j  
Iądkami i z a to ka m i,  od Messyny aż do S eges tu  od S v -  
rakuzy  aż do P a le rm o ! Z sz c z y tu , na k tó rym ' staliśmy 
mogliśmy porachow ać  je j  p ;ętnaście  m ias t ,  je j  5 4  m iaste­
c z e k ,  je j  4 0 0  w si,  je j  w reszcie  w sZyslkie  n ielpdwie ko_ 
śc ię ły  i k la s z to ry !— Przed nami tta labria  od Pizzo aż do 
Przylądka del A rm ’; —  Cieśnina m essyńska jakby strumień 
j a k i ,  od Scylli aż do Regio! —  Na o k o ł0 trzy  oceany ,  J o ń -  
sk i ,  Thyreńsk i i Ś ródziem ny! na lew o w yspy  Liparyjskie, 
tak b lisk ie ,  że się z d a w a ło ,  że je r ę k ą  dosięgnąć  m ożna’ 
na praw o Malta, jakb y  punkt jaki czarny ,  na dalekim ho­
ryzonc ie  p ływ ający!. . .  za nami w re sze jg ,  pf)S szary j je_ 
dw ie do jrzany , lecz zaw sze  gołein okiem widzialny,’ pas 
b rz e g ó w  skw arne j  A fryk i ,  zamykających w id no k rąg  w tej 
s l ron ie !  —  W idząc  w oko ło  siebie takie p a n o ra m a ! po nad 
g łow am i sw em i takie n ie b o !—  a Pod nogami ro zw artą  
że tak pow iem , sam ego piekła Pasz<zę!„. gdzież  jest py­
tam s?ę ten śm ia łek ,  cohy w obec t e g 0 w szystk iego  ist­
nienia P rzedw ieczn ego  T w órcy  z a p rz e c z y ły   o-dzipż iest
ten zuchw alec ,  cohy przed  Jeg« ™ j e s 4 t e m , o S w i S  
cym się w tóm miejscu tak niepokonanie, korny  n ie u k lą k ł?

w i e l k o ś c i  m n ie ’ " a ,W'.d ? k teg°  ° b n ? u > na odmalowanie 
l  • 1 w sPaniałośc i  k tó rego ,  zbyw a naszem u j e ż y ­
kowi w y razó w  -  „a  widok powtarzam tego  obrazu  z a -  

0 w sz y s tk ie m , com dotąd k iedy  m ó g ł  widzieć; 
zapom niałem  o trudach  i niebezpieczeństwach, k tórych  p rzy

S a l c e " 8 £ZCZyJt Etny Patrz>lc "a ™da o-
T w órce  i m," e °  k 0 f a ’ Star' ą 7  "  ,ny śli Najwyższy 
, rca tego w szy s tk ieg o ,  a sam? toI myślą oddałem  hołd
J eg o  po tęd ze  i u k o rzy łem  się przed J eg 0  w ie lk o śc ią !

a w zniesioną  j e s t  nad poziom m orza  1 2 ,40 0  stóp
paryzk ich ,  j e s t  p rze to  o 2 3 0 0  stóp niższą od Montblanc
na jw yższego  szczy tu  Alp w E uro p ie ,  k tó ry  14 ,700  stóp
paryzkich  nad poziom śródziem nego  m orza  j e s t  w zniesio­

n y !  W szakże  mimo że szczy t Etny, dużo j e s t  niższym 
od szczytu  krolowej Alp szw a jca r sk ich ,  s ą d z ę ,  że  w idok  
z tego  o s ta tn ieg o ,  pod żadnym w zg ledem  z w idokiem

S fis: " K fi r : ie. 'ł
z k tórych  w szystk ie  na kilka tys ięcy  ^ t ó n l o " " " ! 0 '"  A ' P’ 
są w z n ies io ne ,  a n iek tó re  jó j  w ysokośc i m orze ,n
d z ą ,  sama ta mówię okoliczność, ro z s t rz y g a  Tod J 00*)0 -  
dem kra jobrazu  z jej szczytu  w idzialnego, na k o rzy ść  E t '" 
E tna  bow iem kąpie się bezpośrednio  w m o rz u ,  je j  posaY a 
n egubi się w żadnym innym poz ornie, lecz w prost  z p o ­
ziomu m o rz a ,  a zatem  z najn iższego  punklu  swej miary 
w ynika!  R zecz  j a s n a ,  że  w tern p o ło ż en iu ,  pomimo n ie ­
zaprzeczone j sw ojej n iż s z o śc i—  daleko w yższą zdaw ać  się 
musi i z d a je ,  tu dz ież ,  że  oko z je j  s z c z y tu ,  da leko  r o z -  
leg le jszy  o g a rn ąć  może horyzont.

O tw ór k ra te ru  E tny, ma ja k  p ow iedz ia łem  1 mili w ło ­
skiej ob w o d u ;  ściany j e g o  z skalistej opoki law y sfo rm o­
w an e ,  obsypane  są na z e w n ą t r z ,  tak zw anym  popio łem  i 
tw orzą  s t rom y k o p .e e ,  pod imieniem popielnika znany

T ::r,rr “iul
wiedzia łem  pięć k roków  ledw ie  sze ro k ie j  k i a w e d z i l r a ^ e "  
ru ,  za jrze liśm y po łożyw szy  się na brzuchu , w j eff0 bez 
denną g łę b i ę !— sło ń ce  m eo św ieca ło  j e s z c z e  tak  rano  j e j  
w n ętrza  i dla lego też w cieniach chow ające j s ię  tam j e ­
szcze  nocy, można było  w idzieć  tysiące n iebieskich  p ło ­
mieni,  w ym ykających się z szpar  w zdłuż  ścian skalistych 
p o o ra n y c h , i pe łza jących  w g ó rę  po ich pow ierzchni .  —  
Z resz tą ,  oprócz  dwóch szczy tów  rozdar te j  jak  się zdaje  
jak ie jś  ska ły ,  w znoszących  się p raw ie  w środku  o tch łan i,  
oprócz  d y m u ,  bardzo  m ałego  w porów naniu  z dymem 
W ez u w iu sz a ,  op rócz  w reszc ie  c ią g łe g o  s z u m u ,  k tó ry  się 
sili iej lub s ł a b i e j , o boki tej paszczy  p iek ła  odbijał,  nie 
mogliśmy z w ierzchu  d o jrzeć  n iczego ,  coby o w e w nę trz ­
nej budow ie  k ra te ru  E tny, m o g ło  dać jakiekolw iek w yo­
brażenie.

Zabawiwszy na szczyc ie  blisko pó łto ry  godziny i o b ­
szed łszy  k ra te r  do o k o ła ,  rzuciliśmy okiein raz  j e s z c z e  
na o taczający  nas horyzon t i pożegnali g o ,  jak  m yślę  na  
z a w s z e ! O godzinie  7ej z rana, zatrzymaliśmy się w Casa 
In g le se ,  gdzieśm y zjedli śn iadanie ;  o godz in ie  1Q bvli_ 
śm y w Casa del B osco ,  g dz ie  na nas m u ły  czekały  
godzinie  ls z ó j  z południa, p rzes iedliśm y się W Nicolos d 
p o jazdu ,  a o 7mej stanęliśmy n a reszc ie  W Katanii o d z ie  
po lf i to -go dz inn ym  zaledwie śnie i w v noey„„ i  ’ .
filiśmy przyjść  n ap ow ró t  do s i ł ,  h e ro iczna  n L ,  p a_ 
dosyć nadw erężonych .  * ą w ypraw ą
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nie dość jest zrobić w jakim celu krok jak i, ale 
trzeba jeszcze krok taki poprzeć gdzie należy, i 
o skutek jego b ia ły  lub czarny, w przyzwoitym  
czasie postarać się.

K oresp on d en cja  C&asu.

roznań 3 sierpnia.

Jutro NPan przybywa do Bydgoszczy, i tam solennie 
ma być przyjmowanym , w całej prowincyi. Pewna część 
obywateli, urzędownie cyrkularzami zawiadomioną została
0 tern przybyciu , aby w ed ług  woli udać się mogła do 
Bydgoszczy, a uwiadomiona w ten sposób że nawet w o— 
kolicarh czysto po lsk ich , bez względu na powagę lub zna­
czenie osobiste, równa ilość obywateli niemieckich i polskich 
otrzymała wiadomość. Bydgoszcz wielką w tych dniach 
poniosła s tra tę ,  przez upadek domu handlowego zbożo­
w ego, i to z znącznemi podobno passivami, który ogro ­
mne od bardzo wielu lat robił in te resa ,  i do ożywienia 
handlu miejscowego i okolicznego się przyczyniał.

Missya ostatnia odbyła się jak wam donosiłem w Nie­
chanowie pod Gnieznem, z ogromnym napływem ludności,  
ale tylko trzy dni t rw a ła ;  jakiego rodzaju przeszkody, na 
tak krótki czas ją  ograniczyły, nie jest nam w iadom o .— 
Co do missyi, wyraźnie w ładze miejscowe mają wszelką 
wolność co do stawiania trudności lub ułatwiania. I tak 
w Kościanie był zakaz kazania i wszelkiego nabożeństwa 
pod gołein niebem, w Ciechanowie zaś wszystko na dwo­
rze  się odbyw ało ,  i pierwszy raz raporty G azety n iem iec­
k ie j tutejszej, nie są nieprzyjaznemi, nawet pewnej przy­
chylności korespondent z pod Gniezna daje dowody, są­
dząc po skutkach jak  się wyraża.

Widząc ogromne skutki missyów, gorące przyjęcie j a ­
kiego doznają od ludności i duchowieństwa naszego, jedno 
tylko życzenie dodać należy, o którego spełnieniu pewno 
arcypasterz nasz niezapomni, tak gorliwy o swą archidy- 
ecezyą, a tein życzeniem jest, aby missyonarze na zimę 
gdzie u nas pomieszczonemi być mogli i rekolekcyj du­
chownych księżom naszym, którzy tego tak pragną udzie­
lali,  co z takim skutkiem dzieje się w reszcie katolickiego 
świata, a co jedynie owoce missyj w ludzie utrwalić 
może.

Cholera na granicach królestwa polskiego, dość mocno
p a n u j e ,  t u  k i l k a  t y l k o  d o t ą d  o d o s o b n i o n y c h  b y ł o  p r z y p a d ­
ków, czy  się  nie rozszerzy po kraju skutkiem ciągłych  
niesłychanych upałów, trudno przewidzieć. Skargi na su­
sze, na brak wody, obawy o stratę  warzyw, coraz z tego  
w zględu  ogólniejsze.

W  dziedzinie literatury, najzupełniejsza panuje cisza. 
Biblioteka Raczyńskich, utraciła swego bibliotekarza, któ­
ry  na wieś się wyniósł. Zastąpić ma pana Łukaszewicza 
pan prof. Popliński.

Wiedeń 5 sierpnia.

w Wiadomość krążąca po dziennikach o skłonieniu się 
Porty do przedstawień Austryi i Rosyi w sprawie ch rz e -  
Ścian bośniańskich je s t  prawdziwą. Gabinet tutejszy ode­
b ra ł  w ostatnich dniach zeszłego miesiąca, wysłaną w tej 
mierze ze Stambułu od pana de Kleutz, depeszę; w niej 
donosi pan de Kleulz, który je s t  jak wiadomo zastępcą 
Internuncyusza cesarskiego, że Dywan skłonił się do d a ­
nia surowych rozkazów urzędnikom swym w Bośnii, w celu 
obchodzenia się łagodnego  i sprawiedliwego z ludnością 
chrześciańską, mieszkającą w tej prowincyi. Uwiadamia 
zarazem atoli, że Porta nie uważa kroków uczynionych dotąd 
w celu zabezp ieczen ia  spoko jności w ew nętrznej, za p rze ­
ś la d o w a n ie ; że musi je  nawet poniekąd usprawiedliwiać,
1 że gani tylko zbytek gorliwości co do środków przed­
sięwziętych tu i owdzie przez miejscowe w ładze do do­
pięcia tego celu. To tłómaczenie rozmija się wyraźnie 
z istotnym obrazem stanu rzeczy, ale daje do zrozumie­
nia dostatecznie, że Turcya żyje poniekąd w większej niż 
kiedykolwiek obawie o swój los przyszły. Gazeta A u g s­
burg ska  ogłosiła w tych dniach list z Wiednia wyjaśnia­
jący obecne pod tym względem stanowisko tego państwa 
w obec Europy. Znajdziecie w tym liście potwierdzenie 
prawie dosłowne tego com wam pzesła ł  przed kilkunastu 
dniami. Dodaję na ten r»z, źe pomimo ostatniej odpo­
wiedzi dywanu, o której tu mowa, stosunki dyplomatycz­
ne między dwoma gabinetami są ciągle zimne, i źe pan 
Rechbertf mianowany oddawna na posła do Stambułu, by-  
najmniej nie myśli o wyjedzie z Wiednia.

Wiadomość jakoby pan de Satriano opuścił rząd Sy­
cylii uważaną tu je s t  za bezzasadną. . . . .

Przygotowania do przyjęcia N. Pana idą naprzód śpic- 
sznym krokiem. Ludność tutejsza oczekuje dnia powrotu 
Cesarza z upragnieniem.

Serlin 4  sierpnia.

Domysł m ój, £e ogłoszony przez M orning Chronicie  
U pomiędzy Rossyą, Austryą i P rusam i,  pomiinnmimo DO-

zornej autentyczności w osnowie i formie, może być fa­
brykatem rzeczonego dziennika, był słusznym ; potwier­
dza to urzędownie wczorajsza G azeta Pruska. Dzień u -  
rodzin zmarłego k ró la , 3go s ie rpn ia , obchodzony tu zaw­
sze bywa uroczyście nietylko u dworu i w sferach oh-  
cyalnych, lecz i pomiędzy ludem. Dwór obchodził go 
w Charlottenburgu, wojsko w koszarach,  publiczność w te­
atrach i ogrodach publicznych. Mieszkanie zmarłego króla, 
pomnik w Thiergarten  przystrojone były kwiatami, wień­
cami i festonami. Uniwersytet obchodzi w dniu tym pa­
miątkę założyciela swego. Minister oświecenia, wysocy 
urzędnicy cywilni i wojskowi bywają zwykle na tej uro­
czystości, której większą publiczność tworzą uczniowie 
uniwersytetu. W  dniu ty in bywają także ogłoszone nagro­
dy za wypracowania rozwiązujące wyznaczone w zeszłym 
roku zadania z czterech wydziałów uniwersytetu. Rektor 
odchodzący miewa pochwalną mowę na czcsc założyciela. 
Mówca tegoroczny, professor statystyki Dietrici przedsta­
wił w krótkim obrazie historyą uniwersytetu. Oto niektóre 
szczegóły.

Pierwszą myśl do założenia uniwersytetu w Berlinie 
powziął zmarły król w parę tygodni po pokoju tylżyckim, 
polecając w dniu 4 września 1807 r. radzcy gabineto­
wemu Beymc przedsięwziąść w tym celu pierwsze kroki. 
Dawniej, w końcu zeszłego w ieku , był już Engel plan 
podobny w ypracow ał,  a '« ten nie był publikowany. P e-  
tycya uniwersytetu halskiego, przedłożona królowi przez 
professorów delegowanych Szmalca i Froriepa przyspie­
szyła wykonanie postanowienia królewskiego. Fryderyk 
August Wolf był już poprzednio wypracow ał plan , w e­
dług którego mianowanych być miało 18tu zwyczajnych 
professorow, którzy przyłączeni do ogzystującego już 
Collegium  m ed ic u m , tworzyć mieli początkową zakładni- 
czą korporaeyą uniwersytetu. Rzeczone kolegium czyniło 
niejakie trudności. Wszakże już w latach 1808 i 1809 
miane były pierwsze prelekcye. Plan dojrzew ał stopniowo 
coraz więcej. Ilufeland projektował, aby pałac księcia 
H en ry k a / te raź n ie j szy  uniwersytet,  przeznaczyć na ten cel. 
Wilhelm Humboldt, szef wydziału oświecenia, przedsta­
wił królowi w dniu 24  lipca 1809 roku nowy projekt, 
który król przyjął rozkazem gabinetowym datowanym 
z Królewca d. 16 sierpnia 1809 r. Odtąd rozpoczęte dzieło 
szło z pośpiechem. Humboldt, Nicolovius, Siivern, Uhdio  
i inni mężowie popierali je  całemi siłami. Na S. Michał 
1810 r. uniwersytet został nareszcie otwartym, licząc 53 
professorów, z których przy życiu zostają przy nim do­
tąd nestor filologii starożytnej Boeckh, oprócz niego Weiss 
i Lichtenstein. Uniwersytet wzniósł się szybko do pierw­
szego w Niemczech znaczema. Schle icrm acher, Neander, 
F ich te ,  H e g e l ,  Sawigny, Gans, i tylu innych sławnych  
i m i o n  b y ł o  j e g o  o z d o b ł \ .  U n i w e r s y t e t  p o n i ó s ł  w  o s t a t n i c h
latach wielkie straty, między innemi filologa Lachmana i 
matematyka Jakobiego. Uczą w nim dotąd sławni uczeni, 
źe wspomnę tylko Boeckha, R iltera, Boppa, Mitscherli- 
cha ,  Schónfeina, braci Grimmów i Schellinga jako człon­
ków akademii. Uniwersytetu berlińskiego liczba uczniów 
większą je s t  regularnie niż w innych uniwersytetach, i wy­
nosi w* przecięciu 2000. Docentów jest około stu.

W podróży do Gdańska towarzyszyć będą królowi mi­
nistrowie: handlu ,  wojny i oświecenia. Minister-prezydent 
powraca do swego majątku w Luzacyi, później uda się 
za królem do Putlbus. Inwentarz zniesionego teatru Ko- 
nigsstadt zakupiła dyrekeya teatru warszawskiego, mię­
dzy innemi rzeczami wielką massę nót i partytur. Cholera 
pokazuje się pojedynczo, ale się nie rozszerza.

S P a r y ż  1 sierpnia.
I  Przechodząc ulicą Jean  Jacques R ousseau  przypa­

trywałem  się nieraz z wielkiem zajęciem nadzwyczajne­
mu ruchowi, który w pewnych godzinach na ulicy tej pa­
nuje. Mianowicie między 4tą a 5tą z południa, z wielu 
stron od Bulwarów i od kościoła św.  ̂ Eustachego, g ló -  
wnemi i pobocznemi ulicami przyjeżdżają małe czerwone 
wózki jednokonne z napisem: Republique F ranęaise, A d -  
m in istra tio n  de Poste i ledwo zjawiwszy się na ulicy 
R ousseau  w też pędy wbiegają na wielkie podwórze pa­
łacu  pocztowego. Aby pdjść za niemi, przyjrzeć się li­
stom wysypywanym z ogromnych worow i obejrzeć całą 
p rocedurę pocztową aż do chwili kiedy listy te oddzielo­
n e ,  osteplowane, uklassyfik°wan0 1 wye8spedyowane zo­
staną nk kolej żelazną lub doręczone miejskim listono­
szom , trzeba osobnego pozwolenia, a co ważniejsza, trze­
ba niemałego czasu dla rozpatrzenia się w szczegółach 
tej szerokiej i mozolnej manipulacyi. Lzegom się w tej 
gałęzi służby publicznej w Paryżu po jedno razowem 
zwiedzeniu nauczył,  com nadto znalazł w swieźem dzie­
le S. Francis B. Head. A ■ Faggot o f  French S ticks  który 
nader interesujące i dokładae 1° aje obrazy życia p a ­
rysk iego , to zdawało mi użyteczną skreślić
dla czytelników waszego dzienni a, ory już w roku ze­
szłym szczegółowy opis organizacyi poczty londyńskiej 
zamieścił. . ._

Czynność poczty paryskiej mniejsza jest i odmienna od 
londyńskiej, bo w niej odbij8 system centralizacyi nieod­
łączny od wszystkich o-ałę2* sJuźbY publicznej we F ran-  
cyi. W ciągu roku 1850 wysyłano co dzień z Paryża 
Cw przecięciu) listów 161,1000, dzienników i innych dru­
ków 210,000, razem 371,000. Bióro londyńskie w yse-  
ła ło  tegoż roku co dzień (wyjąwszy niedzielę) listów 
miejskich 162,000, listów zamiejskich 124,000, dzienni­
ków i innych druków 114,000, Razem więc oprócz dzien­

ników, które opłacie pocztowej nie ulegają i tych które 
przez administracyą każdego dziennika rozsełane po mie­
ście bywają sztuk 400,000.

Jakeśmy wspomnieli g łówne bióro pocztowe w Paryżu 
znajduje się przy ulicy Rousseau a oprócz tego jest 27 
biór pobocznych w których publiczność może listy fran­
kować, wysełać do miasta, w departamenta i za granicę, 
może posełać i odbierać pieniądze. Bióra otwarte są od
8 zrana do 8ej wieczór, w niedzielę zaś i święta tylko 
do 5ej wieczór. Po kilka razy w ciągu dnia wysełają 
z biór pobocznych wszystkie listy do bióra głównego, 
listy atoli wysełane w ójpartamenta odleglejsze lub za 
granicę, przychodzą o godzinie 4ej z południa do bióra 
głównego. Za przybyciem wozów na podwórze poczty, 
posługacze przenoszą listy w worach do wielkiej sali na 
dole widnej i zastawionej długiemi stołami. Z jednej 
strony tych stołów słoi szereg  urzędników w niebieskich 
mundurach z czerwonemi kołnierzami, których cała czyn­
ność zasadza się na układaniu adresów. Po ukończeniu 
tej operacyi przesuwają je  urzędnikom z drugiej strony 
stołu a ci je  rozdzielają natychmiast 1 )  na listy paryskie, 
2 )  na listy departamentowe i zagraniczne, poczem prze­
chodzą do stemplowania, czem się zatrudnia 75 chłopców 
ubranych w bluzy niebieskie z czerwonemi kołnierzami. 
Listy paryskie zostają na dole, reszta zaś winduje się na 
lsze  piętro.

Z którejbądź strony świata przybyły listy do Paryża, 
ułożone one są w dólnej sali na lOciu stołach. Przy 
każdym z nich zasiada 14 listonoszów mających odpo­
wiedzialnego za wszystkich szefa. Ci 150 listonosze roz­
dzielają dla siebie listy. Czas na pracę tę przeznaczony 
nie może być ani krótszy ani dłuższy. Na 5 minut przed 
godziną od jazdow ą, listonosze wstają składając pakiety 
listów dla siebie wybranych do skrzynki. Skrzynka ta 
czarna skórzana zawieszona rzemieniem na szyi, ma trzy 
podziały na listy, dzienniki i pieniądze a oprócz tego 
osobną tekę z kałamarzem do listów rekomendowanych. 
Każdy listonosz chodzi w uniformie pocztowym w kape­
luszu z czarnej ceraty z medalem na piersiach złoconym 
i numerowanym. Za uderzeniem dzwonu, wychodzą ra ­
zem z sali na podwórze gdzie stoi 9 omnibusów. Do 
każdego z tych omnibusów wskakuje po 15 ludzi to je s t
9 stołów pocztowych, dziesiąty zaś to jest pozostałych 
15 roznosi listy pieszo w pobliższych okolicach. Skoro 
listonosze usadowią się w omnibusie, konie ruszają i wo­
zy udają się w rozmaite części miasta.

Klassyfikacya listów departamentowych odbywa się na 
drugiein piętrze w salach obszernych z wielkiemi oknami 
oświcc jnemi przed wschodem i po zachodzie słońca przez 
lampy gazowe z umbrelkami zielonemi. Korespondencya 
n i prowincyą rozdziela się na 16 sekcyj, przychodzi ona 
w massie na drugie piętro gdzie ją  rzucają na szereg 
stołów a przy każdym z nich je s t  16 kratek z nazwiskami 
różnych sekcyj. Do tej manipulacyi wystarcza jeden  u -  
rzędnik ,  który listy rzuca w kratk i ,  z taką w praw ą, jak  
szuler kartami do grania. Skoro kratki te zostały napeł­
n ione ,  przychodzi 16tu ludzi z koszami, i z każdego 
stołu wypróżnia kratkę odpowiednią, przenosząc listy do 
sali sąsiedniej,  gdzie inni urzędnicy trudnią się pakieto­
waniem. Pakietowanie idzie szybko , ale kaźden pakiet 
obwiązany bywa 20  i 30 razy z wielką a niepotrzebną 
konsumcyą sznurka. Jest zaś szczególnie uderzającym 
sposób, z pomocą którego pieczętują się pakiety, sposób 
jakiego dotychczas nie zdarzyło mi się widzieć na ża­
dnej poczcie. Przy stole każdego urzędnika wisi wielką 
waza napełniona lakiem nad lampą spirytusową, której 
płomień da się rozszerzyć lub ścieśnić dowolnie. Po za­
paleniu lampy, lak w ciągu 20 minut topi się do żądanej 
płynności. Obok pieczątki pocztowej jes t łyżeczka dre­
wniana, którą się nabiera dostateczna ilość laku i wyle­
wa go na papier ,  ale tak, źe kto przewraca ły ż ec zk ę ,  
odrazu pieczątkę do papieru przyciska. Tego nader pro­
stego i ła tw ego sposobu pieczętowania niewidziałem ni­
gdzie, nawet w Anglii; urzędnik pakietując tam listy, mu­
si lak przysunąć do świecy, zapalić go ,  napuścić na pa­
p ie r ,  zgasić ,  odłożyć laskę, a nakoniec przycisnąć pie­
czątkę; dym z tój operacyi powtarzanój często, je s t  n ie­
zdrowy, czerniący ściany i sufit, czego w biórach pary­
skich niema, bo w wazach wiszących lak nigdy nie płonie.

W  dalszych salach są stoły do listów zagranicznych, 
każdy kraj ma osobną dla siebie rub rykę ,  wszakże ru ­
bryka Anglii większa je s t  od reszty krajów. Za uderze­
niem dzwonu, listonosze i inni urzędnicy zabierają pa­
kiety już  opieczętowane i składają je  w wozach cz te ro -  
konnych, lakierowanych czerw ono, mających kształt ma­
łego  karawanu. Przy każdym wozie, na którym stoi na­
pis: T ra n sp o rt des D epeches , zaprzężone dwa konie silne, 
które czekają cierpliwie, dopóki wóz niejest napełniony, 
lecz skoro woźnica siądzie na koz ie ł ,  pędzą galopem na 
kolej żelazną. Trudno opisać, jak  wielce chwila ta jes t  
ożywioną, zw łaszcza, jeżli patrzącemu się na nią przyj­
dzie na m yś l , że to jes t godzina, w której się rodzi wy­
miana myśli Paryża z całym światem. Skoro dyliżansy 
zostały wyprawione, podwórze pocztowe przybiera zno­
wu na kilka godzin ciszę zwyczajną, urzędnicy mają 
chwilę wytchnienia, a jak  niektórzy, mogą nawet na pe­
wny czas w ciągu dnia wydalić się z bióra.

Oprócz wielkiego podwórza, są inne pomniejsze, gdzie 
bióra do przyjmowania listów do frankowania i ek spe-  
dyowania dzienników, druków itp. Na jednym z ciasnych 
kurytarzy, znajduje się bióro bardzo ważne dla podrób
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Żnych. Z bióra wychodzą trzy okna na korytarz, nad 
jednym naznaczone są litery: A—F, nad drugiem G— O, 
nad trzeciem P— Z. Z tych trzech okien wydzielają się 
listy przybyłe do Paryża z całego świata, jeżli na adre 
sie jest napis poste restante. W biórze naprzeciw kaź 
dego okna, znajduje się skrzynka podzielona na litery 
wedle alfabetu. Jeden urzędnik wystarczy na te pracę. 
Bióro otwarte jest podobnie jak inno bióra pocztowe. 
Przez czas kiedy stałem przed drugiem oknem, jakiś 
Francuz nudził urzędnika, utrzymując, źe upuścił list 
z portefeilu, który mógł być przypadkiem podniesiony i 
zamieszczony w jednym z tych oddziałów. Urzędnik pocz­
towy z wzorową grzecznością trzy razy przebiegł całą 
skrzynkę, ale napróźno, bo i nic nie znalazł i Francuza 
nie zaspokoi?. Wkrótce potem przejrzał w pierwszej 
skrzynce literę, a zbliżywszy się do okna, rzekł do da­
my przy niej stojącej: „II n’y a rien pour Vous Madame". 
Zdaje s ię , źe wiadomość ta musiała być owej kobiecie 
bardzo bolesną, bo jakby piorunem rażona, niemiała siły 
oddalić się , i ani słowa wymówić. Korzystając z tej pau­
zy, ktoś inny zażądał listów i odebrał je , na widok któ­
rych owa kobieta jakby zazdroszcząc szczęścia : chciej pan 
przejrzeć, rzecze do urzędnika, raz jeszcze, tam musi 
być list dla mnie. Urzędnik przejrzał raz jeszcze staran­
n ie, lecz i tą razą napróźno. Grzeczność ta i cierpli­
wość uderzyć musi każdego.

Oprócz rninisteryów i dyrektora poczty, nikt niejest 
wolny od opłaty korespondencyj. Kaźden list zaadreso­
wany do jakiego bądź miejsca, byle we Francyi, musi 
być doręczony na miejscu, czy to na wsi lub w mieście, 
blisko lub daleko od stacyi pocztowej, chociaż koszt 
przy odnoszeniu listu z odległym adresem, nieraz wszel­
ki dochód z opłaty porto przenosi.

Przegląd Polityczny.
Król pruski wyjechał do Bydgoszczy wraz z ministra­

mi dworu, handlu i wojny. Królowa pojechała do Ischl.
Koalicya darmstadzka odbędzie w tych dniach naradę 

w Stuttgardzie, a ztąd wnoszą, źe odstępstwo Wirtem- 
bergu i Badenu pociągnie swoim przykładem inne ró­
wnież państwa.

Rada naczelna kościoła ewangielickiego, ogłosiła od­
powiedź na wiadomy list pasterski arcybiskupa wrocław­
skiego. Wyklęcia na łonie kościoła ewangelickiego sze­
rzą się teraz niezwykle. W tych dniach konsystorz Bern- 
burgski wyklął 14-letniego chłopca!

Z projektów finansowych przedłożonych Izbom w Kas- 
selu, pokazuje się , źe długi wymagające zapłaty wyno­
szą blisko 3'/2 miliona talarów, a między niemi egzeku- 
cya związkowa 600,000. Nowy deficyt przenosi 2 milio­
ny. Rząd wymagaj przyzwolenia na pożyczkę tylko 1 */a 
miliona talarów.

—  Jeżeli kiedy to teraz, stan polityczny umysłów we 
Francyi dowodzi wyraźnie, że naród francuski niejest 
zaprawdę narodem niesfornym, i którym jak nieraz sły ­
szymy, rządz ić  niemożna. Widocznie są chwile, w któ­
rych chce on być rządzonym d tout prix. Prawda, że są 
również i takie, w którychby zdawać się mogło, źe nie 
chce rządzonym być wcale, i ztąd owe zawikłania w ży­
ciu jego politycznem. Lecz na czemźe zależy rozum 
zwierzchności i takt władzy, jeżeli nie na tein właśnie, 
aby z tych zawiłości wydobyć sprężyny i kierunek spra­
wiedliwy, umiarkowany a silny zarazem, któryby odpo­
wiedział potrzebie, i że tak powiemy instynktom krajowym.

Jednym z dowodów najwymowniejszych, źe Francya 
jost właśnie w chwili w której chce być rządzoną, są 
petycye za cesarstwem, podawane z prowincyi do senatu, 
których niejako model przyniosły nam dzisiejsze dzien­
niki. Petycya z departamentu Charente nie mówi wcale o 
wszechwładztwie ludowem, ale tylko o koniecznej po­
trzebie utrwalenia ( slabilile)  rządu, o zabezpieczeniu prze­
ciw zmianom, ambicyi, intrygom; opiera się na sympatyi 
i przywiązaniu Francyi do familii napoleońskiój, na rękoj­
miach danych przez księcia prezydenta; uprasza naresz­
cie senat, aby przedstawił wyborom powszechnym sena- 
tuskonsult, mający na celu przywrócenie cesarstwa dzie­
dzicznego, w osobie Napoleona IIIgo dzisiejszego Ludwi­
ka Napoleona Bonaparte prezydenta Rzeczypospolitej. Nie 
wchodzimy zupe n̂'e > będzie skutek i wpływ tako­
wych petycyj, to od owego rozumu i taktu zawisło, ale 
czylii duch i treść nie popierają tego cośmy powiedzieli?

Nie wierzymy krążącej pogłosce, aby p. Saint Arnault 
miał wystąpić z ministeryum, p. Bouher zaś wejść do 
ntego; lubo nie przypuszczamy także z dziennikiem le 
Pays, aby gabinet miał być jak go nazywa definitif sta­
nowczym. Zmiany te głoszone w publiczności, są resztkami 
przyzwyczajenia. Dawniej skład gabinetu był dziełem 
wszystkich potrosze. Dziś niema właściwie kryzysu mi- 
nisteryalnego we Francyi. Zmiana ministrów me za e y 
od jednego wotum jak dawniej, zależy od prezy en a. 
Słowem, polityka jest jednego człowieka, wykonywają 
ją różni. Polityka może być stanowcza, gabinetu sta­
nowczego niemasz.

Mniej wszakże nierównie jeszcze wiary dajemy pogłosce 
którą nam przyniosła szląska Conservative Żeitung w w ła- 
snój telegraficznej depeszy, którą dajemy dosłownie: „Pa­
ryż 4go sierpnia. Rozchodzi się pogłoska o usiłowanym 
przez żołnierza zamachu na życie prezydenta, żołnierz 
w tćj chwili zastrzelonym został."

Wiadomości o ulepszeniach w administracyi pocztowój

wspomnione w wczorajszej korespondencyi paryzkiej, u- 
zupełnia dzisiejsza, podając szczegółowy obraz manipu- 
lacyi pocztowej.

—  Dziennik  Emancipation Beige d o n o s i ,  iż raport p o ­
dany zo s ta ł  kró low i be lg ijsk iem u przez w szy s tk ich  mini­
strów  rozb ierający p o ło ż e n ie  w jakiem znajdow ać  s ię  bu­
dzie  B e lg ia  w razie  zerw a n ia  stosunków  z Franeyą. W y ­
św ieca  r z e cz o n y  lapp ort  rozm aito  punkta polityki w e w n ę ­
trznej i z ew n ętrznej .

— Depesze donoszą  z Turynu Igo i 2go b. m.: Hrabia 
Revel poseł sardyński w Wiedniu przybył tu, również 
hr. Pralormo b. poseł sardyński w Paryżu i margr. d’A z e -  
glio z Londynu są oczekiwani i mają się razem naradzić 
nad waźnemi przedmiotami tyczącemi się dalszej polityki 
zagranicznej Piemontu. Minister spraw wewnętrznych miał 
zawezwać okólnikiem władze polityczne, aby przeszka­
dzały o ile można agitacyi w zbieraniu petycyi przeciw 
prawu o małżeństwie.

—  Z innych krajów n ie  mamy dziś nic w a ż n e g o  do  
doniesienia .

• »  
z a -

4 5 ,4 7 8
88,200

4 5 0 ,2 0 0

4 0 ,0 0 0
2 7 4 ,8 5 4
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P rzeg lą d  m iesięczn y  s ta n u  ga licyjsk ie  j  k a ssy  o szc zę ­
dn ości z  dn iem  3 1  lipca 1 8 5 2 .

Stan w kładek pieniężnych z d. 3 0  czerw ca 4 8 5 2
z ł r .2 ,4 0 4 ,5 7 9  kr. 2 0  d Od dnia 4 do 34  lipca r.
4 8 5 2  w ło ż y ło  8 0 7  stron z łr . 4 5 0 ,3 3 0  kr. 5 8  d. —  
W  tymże okresie w ypłacono 1 0 0 7  stronom z łr . 8 2 ,9 4 0  
kr. 4 7  d. 3  a zatem przybyło z łr . 6 7 ,3 9 0  kr. 4  a d . l  
Tym sposobem stan w kładek  pieniężnych z dniem 31  
lipca 4 8 5 2  roku, b y ł ^ 1 6 8 ,9 7 0  kr. — d. 4. 
K apitał galicyj. instytutu ciemnych (w  osobnym ra­
chunku) z łr . 2 ,4 0 4  kr. 1 9  d. 2 . O gół w ynosi z łr . 
2 ,4 7 1 ,0 7 4  kr. 1 9  d. 3 .

A  a to  m aY jak  ła d  n a  d. 3 1  lipca  1 8 5 2 .
a )  Na hipotekach . . . z łr . 1 ,7 1 1 ,3 6 9  kr. 4 7  d
b)  W  zastaw ach na srebra itd
c )  W  w ekslach eskontow. .
d )  W  galicyjskich listach 

s ta w n y c h ............................. „
e )  W  obligacyach pożyczki pań­

stw a z roku 1 8 5 1  lit. A .  „
/O W  gotow iźnie . . . . „

Iłazcm  z łr . 2 ,2 8 0 ,103 „ 6 „
1 otrąciw szy pow yższą  stronom należącą się summę 

z łr . 2 ,1 7 1 ,0 7 4  kr. 19  <1.3. Okazuje się  przew yżka  
wsummie z łr . 1 0 9 ,0 2 8  kr. 4 6  d. 1 , w  którąto summę 
wchodzi prowizya od d. 1 lipca 1 8 5 2  r. stronom się  
należąca , tudzież prowi-.ya z pożyczek na hipoteki 
i z innych interesów pobrana, fundusz w ła sn y  za ­
kładu , koszta utrzymania i zysk.

W e L w ow ie dnia 3 1  lipca 1 8 5 2 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy  oszczędności.

K a z im ie r z  K ra s ic k i , Naddyrektor.
Tom asz R a y s k i ,  Dyrektor.

L w ó w  2  sierpnia. Zaraza na bydło, która w ed łu g  
ostatniego doniesienia naszego w  kwietniu r. b. zg a ­
s ła  była  w  całym  kraju, w ybuchła niestety na nowo 
w dwóch m iejscach, a mianowicie w  Różanów ce i 
Teklów ce obwodu Czortkowskiego, tudzież w  d e j o ­
w ie obwodu Z łoczow sk iego .

Podajemy to z tą uw agą do wiadomości p ow sze­
chnej, że w ła d ze  usiłują w ybadać w ła śc iw y  powód  
tego wybuchu i używ ają w szelk ich  środków dla sp ie­
sznego przytłumienia zarazy. ^

L lo y d  donosi z B iodów . I od̂  nieobecność prawie  
w szystkich  znakomitszych kupców n aszych , jeszcze  
w iększa  tu cisza  w św iecie handlowym. M iasto zu­
pełn ie puste i wyludnione. Handel w lecze  się  tylko 
jak w y sch ła  i mulista woda * w ykłem  korytem sw o -  
jem , unosząc ze sobą nifjak'y szczątki daw niejszego  
kwitnącego stanu. Brody z b l iż a j ą ^  olbrzymiemi kro­
kami do zupełnego upadku, a zagnieżdżone od da­
wien ubóstwo, coraz bardziej rozpow szechnia się. 0 -  
sobliw ie stosunki pograniczne sta ły  się  przyczyną te­
go stanu rzeczy, i uczyniły go nieiniknionym. Obcy 
zagarnęli do siebie wraz » handlem dobry byt miasta, 
który k w itnął tu jak wiadomo. Kupcy rosyjscy omi­
jają Brody i za łatw iają  bezpośrednio sw oje czynno­
ści handlowe, poruszając się Wolno i bezprzeszkodnie  
na terytoryura austryaci-ien); s kupują oni i sprzedają  
tow ar nie p łacąc żadnego podatku ani daniny, uży­
wając ca łej opieki prawa, w czasje kii dy kupiec au- 
stryacki udając się  w czynnościach sw oich do R osyi, 
może tylko kupować, ale ®u mc sprzedaw ać nie w ol-  
Di°fc a w razie przekroczenia zostanie w ydalonym , 
sk ład y  zaś jego  ulegają konfiskacie. Kupcy rosyjscy  
mając tym  ̂sposobem nad naszymi k orzyści, starają 
się  wszelkiem i sposobami, aby utrudnić naszym w stęp  
Jo krajów rosyjskich i unieniożnić w szelk ie w sp ó łu -  
bieganie się.

ulicach miasta; 
w szęd y  n ajżyw sze o -

Iej przez S za sz-R eg en  św ietnie przystrojony i T e-  
ckendorf tutaj, gdzie o 5ej najuroczyściej przyjmo­
w any b y ł przez m ieszkańców miasta i tłumnie zbie­
gających się  z okolicy."

,,B y s trzy c a  1 sierpnia. Jmć Cesarz po odbyciu 
dziś rano w  M aros-V asarhelly nabożeństwa z para­
dą w ojskow ą i obejrzeniu zamku i biór urzędniczych  
u d ał się w drogę i przybył tu o 5ej popołudniu, 
przyjęty z serdecznemi okrzykami radości od m iesz­
kańców. Jak w szęd zie , tak i tutaj J . C. M. pośw ię­
c i ł  kilka godzin posłuchaniom. Jutro rano dalsza po­
dróż cesarska do Klausenburga."

„K la u sen b u rg  2  sierpnia. J . C. K. A post. M ość  
opuścił dziś rano o 6tej B ystrzycę , og ląd ał w  D ees  
j Szam os-U jvar w ojskow e i inne zak łady i przybył 
tu o 4ej w najlepszem zdrow iu , a przy w stęp ie do 
miasta część  w yższej szlachty tutejszej konno i li­
czny orszak jezdnych ochotników z miast oczekiw ali 

! ,.do “' ' t k a n i a  odprowadzili. W łaśn ie  
j . i j L  '*VM °  ® / a  w ieczór JV. Pan wraca z prze­
jażdżki po uroczyście ośw ietlonych ~ 
widok Jmć Cesarza obudzał 
krzyki radości."

Następujące osoby otrzym ały od NPana dozw ole­
nie przyw dziania nadanych im orderów rosyjskich: 
ś. W łodzim ierza 4ej klasy J ó z e f Kampf rotm. g w a r-  
dyi żandarm eryi, Teod. bar. Augustin rotm. od u ła ­
nów ks. Liechtensteina, Jan Koblitz kap. 2 g o  pułku  
arty leryi; —  ś. Anny 2ej klasy z brył. pułk. Ign. bar. 
Smoła z 4 go pułku artyl. inspektor artyl. w  W iedniu; 
ś. Anny 2ej klasy pułk. Ant. Mollinary dowódca korp. 
pion., Ignacy Dópfner dyrektor fabryki broni palnej; 
ś. Anny 3  klasy kapitanowie Henr. W iedemann z p u ł­
ku Schónhals, Józ. Róstle z pułku bar. Jellaczycza , 
August B ayer-B ayersburg z puł. lir. K hewenhiiller, 
W ilh. Peinlich z puł. arcyks. A lbrechta; ś. S ta n is ła ­
wa 2ej klasy z koroną pułk. Józ. N iessl-M ayendorf 
dowódca dystrykiu administracyi m ateryałów  arse-  
nałow ych w  W iedniu; ś. S tan isław a  2ej klasy ma­
jorowie Jan Fischineister z dyrekcyi fabryki palnej 
broni i M ichał PJóchinger dowódca s p r z ę tó w  artyl. 
ś. Anny 2ej klasy z bryl. W illi. ks. S ch lesw ick -H o l-  
stein pułk. dragonów ks. W indischgratza; ppuł. Lecp. 
Lebzeltern z pułku piechoty arcyks. Frane.-K arola • 
podpułk. W ilh. bar. Blumenkron z jlnego sztabu kw a­
term istrzostwa; ś. S tan isław a  2ej klasy major W ilh. 
■>ar. Lenk z 2go  pułku artyl.; ś. W łodzim ierza 4tej 
klasy rotm. Karol książę Schw arzenberg z dragonów  
króla B aw arskiego.

D epesza z Linzu donasi, iż  arcyksiężna Zofia 
przybyła  tam d. 4go  b. m. statkiem parowym przed  
północą i na nim zanocow aw szy , udała się  nazajutrz 
rano pocztą do Ischl.

— W y sz ło  teraz rozporządzenie woj. i cy w . gu­
bernatora W ęg ier , iż w ład za  nadzorcza i opiekuń­
cza w  rzeczach gminy spraw ow ana dawniej przez  
( omima a częścią  przez urzędy polityczne, w ykony­
waną _ł*>a być odtąd przez w ła d ze  komitatowe.

w y -W edle w ykazu stanu banku naród." austr.
danego na d. 3  b. m. gotów ka w yn osiła  4 2  2 7 5  411 
z łr . zatem o 2 1 6 4  z łr . mniej niż przed miesiącem 
zaś banknotów w  obiegu będących za 1 9 9 ,9 4 2  141 
z łr . tj. o 3 1 4 ,6 1 4  z łr . więcej niż w  Lipcu.

—  K orep . a u s try a c k a  donosi z Mantui 2  sierpnia: 
tutejsza komenda tw ierdzy w zyw a  1 0  osób w m ięsza- 
nych w  niedawno odkryty spisek, m iędzy któremi 3ch  
doktorów, aby się s ta w iły  przed c. k. sądem wojen­
nym w  ciągu dni 6 0 , w  przeciwnym bowiem razie  
zapadnie wyrok zaoczny.

— D. 1 4  z. m. rozstrzelany zo sta ł w  Szegedyn ie  
Stefan Csikos trudniący się  rozbojem , ten wraz z to­
w arzyszem  swoim Januszem  Poppan, zdybany przez  
żandarmów, s ta w ił im opór zbrojny, w  którym dwóch  
żandarmów ciężkie poniosło rany, a Poppan p o leg ł.

Opcócz ministra sask iego spraw  zagranicznych  
bar. B eust, przybył do W iednia , rów nież dyrektor 
c e ł  i podatków p. Srhrim nf i p o se ł austryacki przy  
dw orze saskim hr. Knefstein. Celem zjazdu  
być kw estya handlu i c e ł.

— Bar. Meyendorff p o se ł rosyjski w  W iedniu w y ­
jeżdża do Petersburga z końcem b. m. na krótki czas. 
W ieść o przeznaczeniu go na kanclerza w  miejsce hr. 
N esselrode, ucichła zupełnie.

— N a mocy postanowień a n ajw yższego z dnia 2 4
z. m. c. k. w ła d ze  policyjne uorganizowane pod imie­
niem: „Starostw o Grodzkie," nosić mają odfąd na­
z w ę :  „e. k. D yrekcya Policyi.".

— N. Pan zamianow a ł  radzcę rządowego Leopolda 
Bezdek dyrektorem policyi w Linz.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  4  sierpnia. W czoraj zachorow ało  na

cholerę osób 2 2 0 ;  w y z d r o w i a ł o  8 4 ; umarło 7 2 ;  o- 
gólna liczba pozostaje chorych o 4 4 .  (K . \ y  j

R o s s y a .

zja zdu tego ma

W ied eń  5 sierpnia. O podroży cesarskiej nastę­
pujące d o sz ły  wiadomości orogą telegraficzną: 

iiB ystrzyca . 1 sierpnia.. W czoraj w ieczór miasto 
M aros-V asarhelly oświetlone b y ł0 rzęsisto i liczny  
orszak uradowanych mieszkańców z pochodniami z a -  N. Pan mianować ra czy ł kawaleram i cesarsko- 
konczył obchód dnia tego. D ziś rano po paradzie królewskiogo orderu ś .  S ta n isła w a  ki 3ej n Fausti" 
kościelnej J . K. Apost. M o ś ć  z w ied za ł zamek i inne zostającego przy J . Em. kardynale Antonelli sek re-  
w ojskow e i cyw ilne zakłady i podróż odpraw iał da- tarzu stanu Jego Św iątobliw ości, i p, A ngelozzi za



4 C Z \  S.

r z ą d z ą c e g o  c e r ,  m o n iA fe m  n a 's ^ y i  c e s a r s k o - r r s s y j s k i e j  
p r z y  d w o r z r  r z y m s k im .  ( K .  W . }  >

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 sierpnia. W  nocy ze środy na czwartek pogo- J 

rzal w B ińczycach włościanin M ichał Zybura. O koło W ielk iej 
Nocy spalił się on do szczę tu , a teraz  zaledw ie się odbudował j 
i zbiory zwiózł do stodoły, na  nowo postradał wszystko a na- | 
wet  i zasoby by się znów zagospodarować. P rzeszło  100  kóp 
zboża m iędzy którem  połow a pszenicy, poszło z dymem. B ydło i 
i konie uprowadzone pod pozorem  ra tu n k u  jeszcze m u nie wro 
ciłyl

—  W  dniu 15 b. m. w ejdzie do K rakow a 3 ci batalion pu ł­
ku piechoty lir. Coronini z sześciu kom panij składający s ię , a 
w dniu 16 b. m. cztery kom panie 4go batalionu pułku barona 
F u rs ten w arth er, obadwa ze sztabam i. W ojsko to  rozkwaterowa­
nym bedzie na  wsiach Z w ierzyńcu , Czarnćj W s i, Ł obzow ie, N o- 
wćj W si, K row odrzy, i w w gm inie I. I I .  i I I I .  M. K rakow a
po dom ach prywatnych.

  D onoszą nam  z T arnow sk iego : O byw atel pewien opuściw ­
szy przed  kilkom a dniami H otel Krakow ski w T arnow ie , do­
p iero w kilka  godzin w drodze spostrzegł b rak  pugilaresu, 
z 2 ,0 0 0  złr. m. k. W raca  więc z pośpiechem  i obawą do T a r ­
nowa , a  oznajmiwszy dzierżawcy hotelu p. Polityńskiem u w obec 
kelnera  swoją z g u b ę , nie długo c ze k a ł, bo kelner w okam gnie-  ̂
n iu przyniósł pugilares z zgubionym  skarbem , za co otrzym ał 
sowitą nagrodę.

Innego  razu  w jednym  kościele Tarnow skiego obw odu, ka ­
znodzieja głosił z ambony zgubę 8 0 0  złr. „ O t są D obrodzieju!“ 
odezwał się poczciwy chłopek na g ło s , podnosząc zw itek pa- ; 
p ierków  w górę. O by tak a  poczciwość b y ła  powszechna!

—  Do kościoła paraflaln. w Ju r . spraw iła kolatorka puszkę j 
nową w yzłacaną, k tó rą  m ieli parafianie za złotą. W n et się żyd- | 
kowie o tćm  dowiedzieli. Spotykają potężnego dziada wieczorem j 
n a  początku la ta  i zagadują g o , że m ają  d la  niego sposób ba r- j 
dzo łatw y dorobienia się czegoś w kró tk im  czasie. O t żebyście ; 
d rabinką weszli oknem  do kościółka po puszkę , wy się tam  
lepię] z tćm  znac ie , gdzie ona je s t  i co tam  w nićj je s t. D ziad 
odurzony o b ie tn icą , może i rozgrzany gorzałką  uskutecznił bez­
bożny czyn i dosta ł coś 14 czeskich w. w. R zecz się wykryła; 
siedzą św ietokradzcy w k ozie ; ale puszka ju ż  połam ana, a te ­
raz  i św iece, k tó re  dziad z ab ra ł, znaleziono podczas żniwa 
w zbożu oraz 7 k ro p id e ł, k tó re  dziadek m iał przy sobie.

  M iędzy m ieszczaństwem  obserw a etykietalna najsum ien­
niejsza —  nieraz śmieszność stąd. P rzychodzi służąca na przed- : 
m ieście p a rty k u la rza , gdzie gospodarz w pracy nie różni się j 
od ch ło p k a , do sąsiadki z tćm  poleceniem : M oja pani poseła \ 
mię do p a n i, byście jć j woru pożyczyli. Pow iedz pani, że moj :
pan  m a go na sobie, pasząc bydło. _

  P rzed  k ilk u  dniam i kobieta  nagabuje  sąsiadkę o syna ,
wojaka, ja k  mu się pow odzi? D obrze, bo wiecie z rob ili go ta ­
k im , co go wszyscy słuchać m uszą. A  czóm ? kapralem , ofice­
rem , porucznikiem  -  o n ie -  jeszcze większym. W iecie -  
takim , co w bęben tłucze - -  ha, to  tam bor! to-to , tam bor.

W  d. 12 z. m. Paw eł H e rb eń sk i, m ieszkaniec m iasta 
S iew ierza w powiecie O lkusk im , przez córkę swoją i męża 
tć jże  F ranciszka  K u b isz ę , rozmyślnie zamordowanym został.
Z śledztw a okazuje s ię , iż zbrodniarze dopuścili się m order­
stw a w zam iarze spełnienia kradzieży  pieniędzy u  zabitego. 
W innych po ukaranie właściwem u Sądowi przesłano. (K . W .)

—  D nia 12 z. m. we wsi R eszk i w powiecie Gostyńskim , 
g rad  nadzwyczajnćj w ielkości, k tó rego  n iek tóre  ziarna ważyły 
blisko 4 łó ty , padając  przez pó ł godziny, pokry Pr **sz 
m orgów ziemi na  6 cali grubości t a k ,  £  
szcze w niek tórych  m iejscach znajdowano bry ły  lodu. G rad
zrządził szkody znaczne.

_  N a  dniu 1 b. m. odbyły się w P aryżu  egzam ina w wyż­
szej Szkole Handlowćj pod przewodnictwem  pana H eurtie r, dy­
rek to ra  rolnictw a i handlu  w m inisteryum  spraw wewnętrznych 
Po kró tk ić j przem owie pana B lanqui, członka nsty tu tu  znane 
ekonomisty, przystąpiono do rozdania dyplomow i me a *' 
m iędzy u czn iam i, k tó rzy  otrzym ali dyplomy, znajdujem y dwoc 
Polaków  : pana M ichała H onorow skiego, rodem  z K alisza, i pana 
F e lik sa  Szczygielskiego, rodem  ze Stawów pod Lublinem .

—  J a n  Stefan W ydżga  i jeg o  p am ię tn ik , spisany podczas 
wojny szwedzkićj, od r. 165  5 do 16 60, w ydał K . W ł. W ó j­
cicki. Pam iętn ik  te n , obejm ujący ciekawy ustęp  dziejów k rajo­
wych przez la t p ię ć , napisany przez współczesnego św iadka, i 
działająego n iem ało , nieobojętnym  je s t  przyczynkiem  dla badań 
historycznych. Poprzedzony je s t  obszernym  życiorysem J .  S.
W ydżgi.

—  Jed en  podróżny tak  opisuje w ewnętrzne urządzenie sta tku  
parow ego „H erm ann11, jednego z dwóch najw iększych okrętów, 
jeżdżących  regularnie między A m eryką i N iemcam i. S ta tek  ten  
m ieści w sobie 1 8 0 0  beczek. U rządzenie nic nie pozostaw ia 
do życzenia. Znaczne zagłębienie się okrętu  n ie dozwala mo- 
eneffo iego kołysania  i j a  sam na pełnśm  m orzu wolnym by­
łem  od choroby m orskićj, k tó ra  mię na  morzu Czarnem i Śród-
ziem nćm  mocno trap iła . O bszerny i wygodny pomost z dwoma 
ziemne r  czasie niepogody używać świeżego
salonami, dozwala naw et W ®  £  ^
powietrza. W ie lk i salon wspanialszy i w ygodniej-
cznie większy, ale nadto wykw intniejszy, P morZ!lch
szy niżeli na  którym kolw iek z okrętow  pływ  ją  7 J  mno.i , 
europejskich lub  rzćkach niem ieckich. Cztórdzieści p   ̂ S 
tam  wygodnie tańczyć walca lub p o lk ę , n ie deptaj ąc się po 
nogach. Przepych doprowadzony tu  je s t  bardzo daleko.^ K obierce 
haftow ane na posadzce, aksam itne sofy i k rz e s ła , zw ierciadła i 
lam py wiszące, okna z m alowaniami na szkle, k tó re  słabo tylko

przepuszczają św iatło, na  ścianach bogato złoconych wiszą obrazy ^  
olejne widoków m orskich, pułap stoi na pięknych rzezanych j w 
slupach z złoconcmi nagłów kam i, a naw et w pięknym  pokoiku 
sypialnym z 2m a lub 3m a łóżkami, stó ł i m ała aksam itna sofa. 
Zawsze świeże kw iaty na  stole i k ilkadziesiąt ptaków  w luat- 
kach św iergocących. D la  przepędzenia czasu, g ry  wszelkiego 
ro d za ju , a naw et fo rtep iano , a kiedy w w spaniałym  salonie 
ka ju ty  m łoda i piękna żona kapitana H igg ins śp iew ała nam ro ­
manse, albo sławna A lboni i Buffo R overe , k tó rzy  wraz z na­
mi płynęli w spokojnych wieczorach dawali nam k o n certa , to 
łatw o m ożna było zapom nieć, że nie w pudle drewnianóm  p ły ­
nie się po bezdennym  O ceanie, ale przeniesionym  się je s t  do 
św ietnych salonów Paryża. Przeciw tem u zbytkow i kaju ty  nic- 
byśm y nie m ieli do pow iedzenia, ale raczćj przeciw  zbytkom  
luksusowym stołu. Podróżn i pierwszćj k a ju ty  zwoływani byw ają 
4 razy  dz ien n ie , i za każdym  razem wystrojona służba zasta­
wia 16 do 2 Otu d a ń , tj. 6 0 do 8 0 potraw . S iła  traw ienia 
W iteliusza trudnąby  tu  m iała do przebycia próbę. W szystkie te 
opieprzone przysm aki kuchni angielskiój, mocne i palące sosy, 
soczyste rostbify, paszte ty  i ciężkie krem y, lody, owoce wszel­
kiego ro d z a ju , w ybryki z obu półkuli św iata w wielkim dobo­
rze. Świeże m lćko do kawy i herbaty codzienn ie , a woda lub 
szam pan nieinaczej ja k  z lodem. Pom imo tych wyszukanych 
przysm aków , współpodróżni nasi zaatlantyccy republikanie j e ­
szcze grym asili i nieukryw ali się z tćm  w ca le , iż przyzwycza­
jen i są do lepszćj jeszcze kuchni na okrętach „B altic  i 
„ A tlantic  “ .

IPrji'V je e l ia li  O o  tć r;i h  o  w a  nil 4 o i a 5go de 6i,o sierpnia: 
Staim  ich Paw c l z Cieszyna. Gaffenko Andrzej z W iednia. W dówka 
K a r o !  z Murcyporehy. H r a b i a  W cducki Henryk z zoną z Prus. 
Bezsj A leksander, Dutreppi Ig u icy  z W iedniu Stobnicki Feliks 
z Mysłowic. Siobnieka M iry a , Wałecki Józef z W iednia. Hrabina 
Siem iński Olimpia z Galicy!. Januszkiewicz z Polski. Kiclnnowski 
J ,n .  S iarezyński Zygmunt ze Lwowa. Steinkellcr Piotr z Polski. 
Feron Jan  z Beilir.a Ghlain Dezydery z Brukselb

W y je c h a li ' C zerm w ol-ki Jerzy , Czernowolski Tytus, Gaflenko 
Au Irżćj do Twowa. Hr. Dzieduszyoki W ład y sław  do Jezupol.

Wiadomości handlów; i przem ysłow e.
K r u k ó w  6 sierpnia. Z powodu zniw m ałe jeszeze dowozy zboża, 

a że kupujących z Galioyi dosyć przybywa, przeto ceny utrzym ują 
się jeszcze dość w ysoko; owszem żyto tak  nowe jako i dawne 
płacone dTA nieco wyżej jak  na ostatnim targu. Pszenica i jęcz ­
mień pozostały tak sam '1. J a g ły  trzym ają się na równi niezm en- 
nie. dziś trochę sprzedano po 12. 12 ‘/2 , U  z łr . korzec. I aegi 
w tych paru tg u d n ia c h  nimogą być jeszcze m iarą cen sta łych , bo 
labo żniwa n id rw y c z ij piękne i ziemniaki doskonale się udały,
wszel ko przybyw ający ciągle ob y p łacą ży’to dotąd na 7 ‘/2 do
8 z łr ., a że sprzedaż tylko idzie na potrzebę, przeto niemają ża­
dnego ruchu jeszcze w handlu zbożowym i nikt nieśmic odważyć 
sio na znaczniejsze partye lub na układy o p rzyszłe  dostawy, 1
t u t c i - i  s p e k u l « n c i  n a d e r  Ha o s t r o ż n i .  O  m a ł e  p a i t ^ e  o Hl?
z a u i i e l s e o w i  I r i l i v i e  ż e  n ' e p o d k u u y  w e  n i r m .  d l a  t e g o  t ć ż  c e n y  w y s o ­
k i e .  Rzepak się u d a ła  tak pod względem dopytujako i cen. W  tym 
tygodn:u płacono go po 7, 7 '/4, 7 '/2 z łr .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

eK u n fom acIjim fl
In Absicht auf die Her«tcl!ong einer direkten Fahrpo-tvcrbindung 

zwisoheu Galizicn und U ngarn, wird vein 4tcn August 11352 ange- 
faiigen, die zwischen Przemyśl uod Dusla bestehendc » óchenllich 
z vciroaligo M illepost b.s Kaschau ausgedehnt

Die nem  Millepost zwisoheu Przi mvśl und Kasehnn stcht im 
Zusammenhange m t der zwiicbcn Tarnów und Sm ok fiber Dukla 
woehenthch zweimal kursirenden M iilepost uud hat in folgender 
Ordnuag zu verkehren:

W  i f i l l 'l l  K ursa telegraficzne  *  dnia 6 sierpnia , Metaliki 5-proc. 
975' . Metaliki 4V2-i-roo. 87 '* /,,. -  Metaliki 4 -p ro c . 70 '/, -  
4-proo r. I8.VI r. 0? -  2 ' '2-i>roc. 49 /2. — 1-proc. 1 9 '/2. -  
z riąo-n. Z 183.'. r. 250. 302 '/2. — Augsburg 119 '/,. — Londyn 
, ,  P r .— Parya l4 l '/ 2. — Akoye Bankowe 1388. — A k cje  
kolei żel. półn. Fe dyu. 1355. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 5 5,l6.
B. !0 5 l5/16.

K u r s  k r a k o w s k i  7 sierpnia. Banknoty 89. — Pruski k w an t
103 '/,. — Im oeryały  ros. 31 gr. 24. — Ruble srebr. I0 0 3/,.
Dukaty 20 złp. gr. 5. — L isty  Król. Pola. bez kup. dają 101'/<■
żądają —. — Listy z.,st. galic. bez kup. żądają 83 '/3 dają 85.
Cwanoygery stare I0134, nowe 105V2.

K u r s  lw o w s k i  z dnia 4 si r rn .— Dukat holend. 5 z łr . 30 kr. 
Dukat ces. 5 z łr. 37 kr. — Półim pervał ro=. 9 z łr . 46 k r. —
Bubel ros. 1 z łr . 53 kr.   T alar pruski 1 z łr .  44 k r. Polski
kuran t i pięciozłotówka 1 z łr . 23 kr. — Galie, listy  zast. za 100 
z łr .  81 z łr . 36 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 5 sierpni®- — Metaliki 97 /,. ^ " wa 
pożycz’ a. 873/,. -  Akcye Banku wied. 1 3 7 7 . -  Akcye kole. żel. 
szl. 2 4 8 1/ , . -  Agio od z ło ta 253/,- od srebra 19.

K urs w r o c ła w s k i  z d. 5 sierpni .. Banknoty austryaokie 86>/s i .  
Banknoty polskie 96 7 ,6 .  -  L isty  zastawne poUk.e dawne , 
n o w e  97 d. -  L is ty ‘ zastawne poznam 4%  106 d ., -  dto
3 ,o/() ą a o  ż. — Kolej K r o k . - g órno-sc lą8- 9 0 /12 z.

I l I l f i W Ł
N. 18,029. BADA MIASTA

W y d z i a ł  p o r j a d k u  . i e m f « (7ffn do 41g0 b J  |ec 
Podaje do Wiadnn.eśo., że od ^  w gm . V. , Jakńb N„w^„ki

najw iększe: Jan W ątorski pod U  cD p0(1 | ,  679 p M iłym
pod L. 632 w gm. W .,  Józef' najmniejsze pp. Franciszek

E f w& k- u  7  « : ", ■»
starczali. -  Kraków dn-a 28 >BjJe _ p r e M g ? J .  Paprocki.

Z- Sek. jen. J . Estreicher.

(1224)

Abgaug von P rzem yśl:  
Mittwoch 12 Uhr M ittcrnarht. 
Sam stag „ „ _ „

A n k u n fl in  D ukla: 
Donnerstcg 3 —4 Uhr Abend.-. 
Soonteg „ „ „

A n ku n ft in Kaschau. 
F reitag  2 —3 Uhr Abends. 
Montag

Abgang von Kaschau. 
Dienstag 9 Uhr Abends. 
Sam stag „ „ „

A n ku n ft in  Dukla. 
Mittwoch 5—6 Uhr Abeuds. 
S o in tag  „ „

A n ku n ft in  P rzem yśl. 
Donnerstag 2—3 Uhr Abends. 
Montag „ „ „

Die Pasaagiersbi forderung bei d ies tr  Malleport flndet auf der 
S trecke zwischen Przemyśl und Dukla wie bisher unlcdingt statt, 
dagegen bleibt gle auf der Strecke zwischen Da* la und Kaschau 
bios auf den Mallewagen besrhraakt.

W elches hiemit zur allgomeinen Kenntniss gebracht wird.
K. k. galizische P ostdirektion. 

Lemberg am 29sten Juli 1852.

S t o w i e s E C K C f i t i e .
W  zam iarze zaprowadzenia bezpośrednio związku poczty wozo­

wej między Goliryą a W ęgram i, istniejąca potąd dwa razy  w ty ­
dzień między Przemyślem a Duklą poczta wozowa pakowa (M alle- 
post) od dnia 4go sierpnia 1852 aż do Koszyc rozciągniętą zo­
stanie.

Nowa ta Maile - poczta między Przemyślem a Koszycrmi jeet 
w związku z pocztą, która między Tarnowem i Sanokiem przez 
Duklą dwa razy  w tydzień ku rsu je , a to w następnym pi rządku : 

O djazd z  P rzem yśla . | O djazd z  Koszyc.
W e środę o 12tój godzinie o północy 
W  sobotę „

P r zy ja zd  do Dukli.
W e czw artek o 3 -4  godz. wieczór. 
Wy niedzielę „ „ „

P rzy ja zd  do K oszyc.
W  piątek o 2-3  gi dz. wieczór. 
W  poniedziałek „ „

W e środę o I2tej godz. o północy. 
W sobotę „ „

P r zy ja zd  do Dukli.
We śrndę n 5 6 godzinie wieczór. 
W niedziele „n • 0 '' , W

P rzy ja zd  do P rzem yśla .
W e czwartek o 2 -3  godz. wieozór. 
W poniedziałek „ „ „

R ozsyłki pasażerów przy tej M alle-poozcic, będą sie na prze­
strzeni między Przemy jem i Duklą tak sarno jak' d tąd odbywać, 
a zaś na przestrzeni między Duklą i Koszycami Jedynie tylko o - 
grnniczą się do wozu pakuwego (M ulle-W agen).

Co niuiejszćm do powszechnej wiadomości podaje.
C. k. G alicyjska D yrekcya P oczty.

W e Lwowie dnia 29go lipca 1852 r. (1 2 3 1 --3 )

spostrzez^ E H meteH ^ giczne

Hnscraty.
o*19) Z a w i a d o m i e n i e .  co 
Księgarnia i Wydawnictwo dzieł katolic­

kich i naukowych
Odebrało w tych dniach z n a c z n ą  p r z e s y ł k ę  dzieł polskich

i f r a n c u s k i c h ,  o r a z  o b r a z k ó w  p a r y s k i c h .
W yszło  również z druku oczikiwane przez publiczność dzie ło :

J a n a  T h a u l e r a
Usta w y Ii w c li o w e9

sprzed ije się na korzyść 
• s p a l o n e g o  K o ś c i o ł a  O O .  D o m i n i K n n ó w .

PP. księgarze krajow i i zagraniczni raczą się posp-eszyć z zamó­
wieniem teg i dzieła, i zg łaszać się zechcą o warunki nabycia do 
naszej księgarni, za c®*®1’}' bowiem micsiąoe, cena tego dzie­
ł a  p-dniesioną będzie.

Podpisany zewiadomia strony interessow ane, iż

Mś J |
w I*orembie Wielkiej

w cyrkule S anderk ;m w dobrach JW go Hrabiego Kazimierza W o­
dzi, k 'ego od 1817 roku zam knięta, z dniem Igo stycznia 1852 r. 
o tw arta zoatwje, i licznym ohMtalurk-'m * e poleca.

fcoremba W ielka dnia 22 lipna 1852 roku.
(1 1 9 5 -1 -3 ) A n d r z e j  J a n i z z e n z k l .

&ŁI0ŚĆ V  TSPOWŁI
w Cyrkule Tarnopolskim pod Nr. 7 7 6 .

Je st z wolnej ręki d> sprzedania. Mianowicie: B o m  m u r o ­
w a n y  O 4  g t Ó K o J a d l ,  z kuchnią angielską i drugą kuchnią 
letn ią, oraz piwnicą w Suterenie; — tudzież drugi budynek muro­
wany, zaw ierający stajn ią, wozoa nią i m agazynik; O l g r o d  w obję­
tości więcej morga z sadzony drzewami i krzewam i fruktowemi 
w najlepszych g a 'unkach .—

Bliż-zą wiadomość powziąść można w miejscowym M agistracie 
tudzież w  H a n d l u  S z u l t u t l i a  i  M o r a w e t z a  tc Tarnopolu .

(1116)  C4 - 5 )

S TA N  BAROM, 
w m i c r a e  pa- 

rynkić] upro- 
wadr.onv do 
0 Reaumur a,

2T” 2m , 396 
2 286 
1 113

33 jW -.lyi

.-  -m f- — -
P R Ę Ż N O Ś Ć k i e r u n e k

S TO P. C lE P f .A pary wodnej wiatru
według ■jf powietrzu i

Reaumura. czyli e natężenie.

•ł- 18" 5 T ” 03 pł. wschodni słaby
1 15 8 6 49 ppł. wschodni słaby

T 13 9 5 65 pł.■ u n
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A T M O S F E R Y .
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poohmurno rano deszcz toż o le j
pogoda -ł-2 1 » 7 +  1 2 ' 6

pogoda z  chmur.


